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J a n a  B o k i c a c v u s z a .

D nia dziesiątego powieść trzecia.

N A T A N  I M I T R Y D A N E S  ( * ) .

N * v r e w n i e y s z ą  jest rzeczą , jeżeli Ge­
nueńczykom  i innym owe strony zwiedza­
jącym w iary przyłożyć zechcem y, źe w e  
wschodnich Persyi krainach , ży ł Natan

,(* ) P iękna ta  powieśd nie wiadomo zkąd jest w zię ta  
przez Bokkacyusza. O ś. Janie Jałihużniku po­
w iadają , ze podobnież jirzyym ow ał k ilkąnastą  
koleyno bram am i pałacu  przychodzącego po 
jałm użnę żebraka. Co do reszty  u tw oru  tey  
pow ieści, wrykładacze w łoscy nie odkryli ża­
dnych źródeł, z k tó rych  m iałby czerpać Bocca- 
cio. Jeżeli jest w łasną jego, rów nie talentow i 
au to ra  , jak i pięknym  uczuciom  jego duszy 
naychlubnieyszą jest z a le ta , a śm iało powie*

Tom V. *6



n ie jak iś ,  człowiek arcy  szlachetnego ro d u  
i n iezm iernych  dostatków. Posiadając ob­
szerną majętność blisko w ielk iey  drogi , 
kędy  każdy na w schód, lub ze wschodu k u  
zachodowi idący , przechodzić m usiał j m a­
jąc mnóstwo rzem ieś ln ik ó w , i um ysł szla­
ch e tn y  , szczodrobliwy i pełen  p ię k n e j  żą­
dzy  słynienia chw alebnem i c z y n a m i: roz­
kaza ł p rzepyszny  zbudować pałaty, i Ave 
w sz y s tk o , co ty lko do p rzy jęcia  i uczcze­
nia. ludzi p o trz eb n em  b y ło , nayobficiey o- 
opatrzyć. L iczni i dobran i dw orzanie  Na­
ta n a  , w raz  z p a n e m , każdego podróżnego 
i p rz y c h o d n ia , up rzey m ie  w dóm zap ra ­
szali i w y tw ornem i ucztam i ze wszelką 
p rzy y m o w ali  uczciwością. W k ró tc e  te n  
p iękny  postępek  i im ie N atana  na  całym  
•wschodzie głośnem  zostało. P e łen  jiiź w ieku 
i chwały ; nie p rzestaw ał jednak  tak  chw a­
leb n y m  rządzić się obyczajem. W p o ś ró d  
uw ie lb ień  i błogosławieństw l u d u , sława ; 
jego doszła u s z u , jakiegoś M itrydanesem  
zwanego młodzieńca. Mieszkał on w n i e ­
zby t dalekim  z tam tąd  k r a j u , a widząc się 
n iem niey  od N a tan a  d o s ta tn im , pozazdro-

dzieć m ożna, że jest oraz naypiękniśysza , i 
t  dm ąca nayczystszą moralnością ze w szystkich  
sto i jedney powieści, czyli N ow elli Bokkace- 
go. ( Przypisek Tłómacza  ).
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ścił sławy i cnót jego , i większą jeszcze 
szczodrobliwością, albo ją zniszczyć, lub 
przynaym niey zaćmić , postanowił. Kazał 
więc podobny Natanowemu pałac wysta­
wić, wszystkim podróżnym i przychodniom 
niepomiarkowane zaczął czynić u jęcia, i 
wkrótce sławnym ztąd został. Zdarzyło 

j się dnia jednego , źe samotnie wśród dwo­
rzan  bawiąc się młodzieniec , uyrzał przea 
jedną pałacu bram ę wchodzącą biedną nie­
wiastę, która odeń żądała jałmużny, i mia­
ła ją. Wszedłszy powtórnie przez druga 
b r a m ę , znowu jey źeb rza ła , i znowu ją 
miała. Gdy tak koleyno dw ónastą , lub 
trzynastą osóbnemi przyszła wejściam i ; 
nieboga kobieto! rzekł M itrydanes, dosyć 
zapewna już otrzymałaś; i równie ją jak 
i p ierw ćy obdarzył. Na to zawołała sta­
ru sz k a : o! cudowna szczodrobliwości Na-* 
t a n a , iłeź ci się dziwować na leży! T rz y ­
dziestą dwóma pałacu jego wrotami wcho­
dziłam żebrząc jałmużny , i zawszem ją 
miała. Nie pokazał tego, abym odeń była 
poznaną. T u  ledwie przez trzynastę wcho­
dzę b ram ę , i już poznaną i pomówioną je­
s te m !— To rzekłszy i nie wracając się 
już więcey, w dalszą udała się drógę. T e  
białogłowy słowa zapaliły gniewem M itry- 
danesa , to co o sławie Natana słyszał, ' 
mniemał bydź ku krzywdzie sławy swojey.
W  pierwszym więc uniesieniu zaw o ła ł :



b iada  m i ! n ieszczęsnem u: już więc nie po­
tra fię  przew yższyć szczodrobliwości N ata­
n a  w  rzeczach  w ięk szy ch , gdy w tak  d ro ­
b n y ch  daleki jestem  od niego. Z ap raw d ę  
d a rem n y  t ru d  ponosić b ę d ę , jeźli go p ie r-  
w ey  nie zgładzę ze świata. T ą  ręką  p rze ­
tn ę  resztę  ty c h  d n i ,  k tó re  m u  późna sta­
rość przedłuża. Pow sta ł w ty m  z a p a le , i 
przedsięw zięcia swego nie zwierzając niko­
m u , wsiadł na  koń  w w ielkim  to w arzy ­
stw ie d w o rz a n , i n a  końcu dnia trzeciego 
stanął na  dw orze N atana. Dał rozkaz to ­
w arzy szo m , aby  się rozbiegłszy , ta k  po- 
stępoAvałi jak  g d y b y ,  ani go zn a l i ,  ani się 
zdaw ali do niego n a le ż e ć , dopóki now ych 
n ie  odbiorą ro z k a z ó w , i sam jeden ku wie­
czorowi ta m  przybjd . Nie daleko od wspa­
niałych owych gm achów , spo tyka samo­
tnego  N a ta n a , k tó ry  bez żadnego okazałe­
go ub io ru ,  szedł na przechadzkę, a nie zna­
jąc go, p rzystąpił blisko, i czyby m u miesz­
kan ia  N atana  nie mógł u k a z a ć , zapytał. 
U p rzey m ie  odpowiedział N atan  : synu
m ó y ! n ik t  ci w tern lep iey  usłużyć nie 
m o ż e ; i jeźelić się p o d o b a , chętnie cię do 
N a tan a  zaprowadzę. Młodzieniec r z e k ł ,  
źe lubo usilnie p ragnął t e g o , żądałby je­
d n a k , ta m  gdzie się N atan  zn a y d u je , nie­
znany i nie postrzeżony od n iego, czas ja­
kiś zostaw ać.— I  w  tern dopełnię tw ćy  wo­
l i ,  odpowie s ta rzec .—  Zsiadł z konia Mi-
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trydanes  i z N a ta n e m , k tó ry  go p rzy je-  
m nem i bawił rozm owam i, udał się ku p rz e ­
pysznem u pałacowi. T a m  przybyw szy, sta­
rzec  jednem u ze swoich rozkazał przyjąć 
konia, i tajemnie, zalecić dom ow ym , żeby 
go nie wydali p rzed  młodzieńcem. W o la  
jego naydokładniey  spełnioną była. W p r o ­
wadził M itrydanesa  w nayw ytw ornieysze  
dom u  p oko je ,  k tó ry ch  n ik t  dotąd nie o- 
glądał; czynił wszelkie ujęcia, i ciągle swo- 
jem  zabaw iał tow arzystw em . T a k  zosta­
jąc z N atanem  M itrydanes , dla- k tórego  
jak  dla sędziwego o y c a , naygłębsze oka­
zyw ał u szanow an ie , spy ta ł go na r e s z c ie , 
k to b y  acz b y ł?  Jestem , odpowie, b iednym  
N atana  s łużebnik iem ; od młodości z nim  
razem  urosłem , i dzisiay obaśmy się po­
społu do g robu  p o ch y li l i , a nigdy mię ze 
s tanu  t e ^ o , jako dziś w idzisz , w yźey  w y­
nieść nie raczy ł;  ow szem , gdy wielu Na- 
tąna  wysławia, ja naym niey  czuję w sobie 
obowiązku do wdzięczności dla niego. —  T e  
słowa wznieciły wyższą nadzieję w sercu  
m łodzierica ; obiecywał sob ie , źe za pom o­
cą tego s ta rca  beśpieczniey i p rzezorn iey  
w ykona  złośliwe zam iary. S tarzec nayr- 
grzeczniey spytał się o irnie jego , i powód 
p rzybyc ia  , zalecając m u wszelką pomoc 
z siebie i ofiarując poradę. W a h a ł  się Mi­
try d a n es  zrazu  , lecz nakoniec zw ierzyć 
się zam iarów  swoich postanow iw szy, rzecz



słow y zd a lek a  obchodził * lecz  p o z w aw szy  
p o s tęp n ie  s ta rc a  n a  słowo, a t y m  sposobem  
o b ie tn ic ę  y u a r y , p o ra d y  i  p o m o cy  sobie  
zap ew n iw sz j^ , m iano  sw o je ,  z a m ia r  i  p o ­
b u d k i  opow iedzia ł. S łuchając  t e y  m o w y  
i  h a rd y c h  m łodzieńca  zam ysłów , N a ta n  ca ­
ły  się w sobie m ie n i ł ;  lecz Avrescie ze s ta ­
ły m  u m y s łem  i pogodną tw a r z ą  o d p o w ie ;  
M itry d a n e s ie  ! szlachetność  zdob iła  oyca  
t w e g o : t y  n ie  je s teś  k rw ie  jego o d ro d k iem , 
gdy t a k  p ięk n e  p rzedsięw zią łeś  dzieło , s ta ­
n ia  się szczod rob liw ym  d la  w szystk ich . T ą  
n a w e t  zazdrość  c n o ty  N a ta n a  p o c h w a la m  
w  tob ie . O ! b o d ay  t a k a  ty lk o  zaw iść 
z n ay d o w a ła  w eyśc ie  do se rc  śm ie r te ln y c h  
lu d z i!  w k ró tc e  św ia t  dziś naygorszy , s ta ł­
b y  się p r z y b y tk ie m  Bożego b łogosław ień­
s tw a . N ie w ą tp  rnóy p rz y ja c ie lu !  p o w ie ­
rz o n e  m i z a m ia ry  nayg łębszą  zostaną  ta je ­
m n ic ą  ; lecz  ja  d la  n ich  r a c z e y  s k u te c z n ą  
p o r a d ą ,  niż pom ocą  u ż y te c z n y m  bydż  m o ­
gę. P o s t rz e g a s z , o pó ł m ile  m oże  od leg ły  
Ztąd g a ik ?  t a m  każdego  p r a w ie  r a n k u ,  
N a ta n  sam o tn y  z w y k ł  się n a  p rz e c h a d z k ę  
u d aw ać  , poznasz  go s n a d n ie , i żąd an iu  
tw e m u  zadosyć uczy n ić  po tra fisz . Jeś li  
zaś zabijesz  , żebyś bez  o baw y  do d o m u  
tw ojego  p o w r ó c i ł ,  już n ie  t ą ,  k ęd y ś  t u  
p r z y b y ł ,  a le  n a  lew o  z g a ju  idącą  puścisz 
się drogą. P ro w a d z i  ona  p rz e z  n iezm ie ­
r z o n e  p u s z c z e ; d la  c ieb ie  zaś i ró w n ie  b li-



ską i beśpiecznieyszą będzie. N atan  się u- 
dal k u  pobożnym zatrudnien iom  swoim ; 
a M itrydanes przyjąw7szy te  r a d y , to w a ­
rzyszom  nayostróźniey  dał wiedzieć, gdzie- 
b y  się u d a d ź , i czekać naza ju trz  mieli.

Gdy now y dzień za jaśn ia ł,  N atan  sto­
sownie do danych  ra d  m łodz ieńcow i, n ie  
starając się n a w e t  zmienić um ysłu jego , 
uda ł s ięspokoynie do tego gaju, gdzie śm ierć 
m ia ł  ponieść. M itrydanes  w stał rano  z po­
śc ie l i , a w łuk i miecz (gdyż innego n ie  
m iał oręża ) uzbroiwszy się , siadł na  koń , 
i pojechał na przeznaczone mieysce. P rz y ­

b y w a ją c  do g a ju ,  postrzegł p rzechodzące­
go się po n im  N a ta n a , a chcąc p ie rw e y  
niż u d erzy  , widzieć go i słyszeć mówią­
cego przyskoczył do niego i porw aw szy za 
zaw óy: „ śm ierć ci s t a r c z e ! ”  z a w o ła ł .—  
„ Musiałem na nią zas łużyć” —  T e  s łow a, 
spokoynym  i łagodnym  w'yrzeczone to n em  
da ły  się słyszeć z  ust Natana. Po ty m  
głosie , i tey  szczęśliwey tw a r z y ,  poznał 
M itrydanes  dobrego starca, k tó ry  go wczo- 
r a y  gościnnie w dom p rz y ją ł ,  poufale za­
baw iał i szczerze daw'al rady . O chłonął 
więc ze wściekłości; gnieAV się jego na w styd  
zam ien ił ,  a upuszczając miecz z-dłoni, do­
b y ty  na przeb ic ie  N a ta n a ,  rzucił się do 
nóg starca i ze łzam i m ó w ił : —  T e ra z ,  nay- 
droźszy oycze, poznaję szczodrobliwość Na­
ta n a  , gdy rozw ażam  z jak im  nam ysłem



przyszedłeś t u ta y  życie z rą k  moich po­
s tra d a ć ,  wiedząc już odemnie samego, jak 
niegodziwie targnąłem  się na  twoją zgubę! 
Lecz  dobry  B ó g  więcey odem nie czuwał 
nad  powinnością moją ; i w naygw altow - 
n ieyszey  chw ili,  rozw arł mi oczy , k tó re  
pddia  zaślepiała zazdrość. Iieś był gotów* 
oycze tn ó y , do uczynienia zadosyć m ey  
£%dzy, ty le  czuję w sobie obowiązku do 
Odpoku tow an ia  mojego błędu. O to  masz 
"we mnie gotową zem stę za brodnię  mo­
j ą . —  Natan podniósł M itrydanesa z ziemi, 
i  czule uścisnąw szy, synu m ó y , rzecze , 
tw óy  h a rd y  z a m ia r ,  czy go n iegodziw ym , 
czy in a c z e j  nazw ać ci się p o d o b a ,  nie po­
trzeb u ję ,  ani żądać, ani przyym ow ać p rz e ­
baczen ia  , albowiem  chęcią uchodzenia za 
sz lachetn ieyszego, nie zaś nienawiścią by­
łeś powodowany. Z yy  wiec o mnie beś- 
p ie c z n y , i w ie d ź , źe cię kocham w ięcey 
niż wszystkich : znayduję do tego powody, 
wchodząe w  tę  wielkość utnj s łu , z jaką 
n ie ku  gnuśnem u zgrom adzaniu b o g ac tw , 
obyczajem dusz p o d ły c h ,  lecz ku  w spa­
n ia łem u  ich dla innych użyciu, szlachetnie 
przystąpiłeś. Nie w stydź się tego , źe p a ­
łając chęcią zasłużenia sam tylko, na chw a­
łę cnotom n a le ż n ą , zabić mię żądałeś , ani 
sądź żebym się te m u  dziwował. N a jp o ­
tę ż n ie js i  wdadcy i na więksi K ró low ie  , n ie 
jak ty  chciałeś, zgonem jednego człowie-



ka  , lecz s t ra tą  milionów l u d z i , zagubą na­
rodów  , spustoszeniem rozległych k r a j ó w , 
zburzen iem  miast p ięknych i bogatych ,  
sławę swoją szeroko rozpostrzeni l i .—  Mi- 
t ryda nes  nie starając juz niczym zasłaniać 
okropności swego p o s tęp k u ,  kierował  k u  
t e m u  rozmowę , jakoby wyrazi ł  Natanowi 
swoje zdumienie ,  nad tem poświęceniem ży­
cia jego dla jednego szaleńca , dając nadto  
szczere porady  i sam dopomagając do usk u ­
tecznienia  ty ch  n iepraw ych  zamiarów. A 
N a tan :  Mitrydanesie  , r z e k ł , niechcę żeby  
ci to dziwnem było. K ied y  daleko jeszcze 
p rzed  tw ojem  na świat p rzy y śc ie m , jam 
młodszy naówczas ,  p rzedsiębiera ł  te n  spo­
sób życia ,  którego ty dzisiay , naśladując 
s tarego N a t a n a , jąłeś się wspaniałomyśl­
nie , postanowiłem iżby .nikt z domu m e­
go nie wyszedł niezadowolniony w t e m  
w szy s tk iem , czegoby ty lko zażądał. P r z y ­
szedłeś ty  pragnąć życia mojego; a gdym 
tw ey  chęci Wysłuchał, (żebyś t y  nie był 
t y m  jednym człowiekiem, k tó ryby  nie m a­
jąc spełniony-ch żądań swoich, wyszedł z do­
m u  m ojego) ,  oddać ci to życie postanowi­
łem. Dawałem ci takie  r a d y ,  jakiem za 
nayskutecznieysze osądził do odjęeia dni  
moich , a zabeśpieczenia twoich , a p rz e to i  
proszę c i ę , jeźli one dla ciebie są po t rze ­
b n e , weź je i uczyń zadosyć postanowie­
n iu  twem u.  Nie mógłbym nigdy lep iey



rozrządzić niemi. Ośmdziesiąt razy powra­
cała dla mnie w iosna; łata się moje w u- 
lubionych sercu tem u roskoszach i pocie­
sze spożyły; a jako rzeczy ludzkich i wszyst­
kiego stworzenia chce mieć to r przyrodzo­
ny  , nie daleki i prawie już widny jest 
b rzeg , na k tóry burze świata mają wpę­
dzić łódź żywota mojego. A p rze to ź , le­
pie 7 jest oddać je ; ' jak skarby i zbiory 
moje rozdawałem , niżeli strzedz d o p ó ty , 
aż pomimo wolnie odbierze je do siebie przy­
rodzenie. Mały jest dar la t stu : o ileż 
ninieyszy tych sześciu, lub ośm iu, które 
mi jeszcze pozostały! weź więc je ,  jeźli 
ci się podoba! weź je ,  proszę c ię , Mitry- 
danesie ! W  całym ciągu życia mojego, nikt 
nie był jeszcze, ktołry się o nie dopominał, 
i  jeśli ty ich nie weźmiesz , nie wiem czy­
li się znaydzie , ktoby ich potrzebował. 
Jeśli się nawet znaydzie któś kiedy, w ie m , 
ze gdy to życie dłużey sobie za trzym am , 
mnieyszey już będzie wartości. A t a k , 
p ierwey r.im się zbyt nędznem i pogar- 
dzonem stan ie , weź je proszę cię o t o , 
Mitrydanesie !— Mitrydanes żywym zaru­
mieniony wstydem , oycze móy , odpowie­
dział , niech P an świata  zachowa mię od 
tego , żebym miał podły zamiar targnienia 
się na tak nieoszacowane życie ; owszem , 
nie tylko nie chcę umnieyszać la t  twoich, 
ale bym naw et moje własne do twego bło-



giego żyw ota  naychętn iey  przyłączył. N a 
to  rzek ł N atan : jeśli wiec c h cesz , możesz 
na tychm iast  przyłączyć je do m o ic h ; i u- 
czynisz to  dla m nie , czegom ja dla n iko­
go w życiu nie uczynił. A to  tak im  spo­
sobem : młodzieńcem  jesteś; pozostań więc 
w  dom u m o im ,  i -weźmiesz imie N a ta n ; 
ja  zaś póydę do dom u twojego i będę się 
M itrydanesem  n azy w a ł.—  O !  gdybym  u- 
m ia ł ,  odpowie młodzieniec., ta k  szlache­
tn ie  jak ty  um iałeś w całem życiu i umiesz 
p o s tęp o w ać , bez nam ysłu  d a r  bym tw ó y  
p rz y ją ł ;  lecz będąc p rz e k o n an y ,  że czyny 
moje byłyby na k rzyw dę chwały N a ta n a ,  
niechcę psuć tego d ru g ie m u , na co sam 
zasłużyć nie m o g ę ; i dla tego nie p rzyym ę 
tw ojey  ofiary. '

W k ró tc e  powrócili do pałacu; tam  Na­
ta n  z w ielką _uczciwością p rzez w iele  dni 
p rzy y m o w ał M itrydanesa  i całą um ieję tno­
ścią i wym ow ą swoją w tern w ielk iem  i cno ­
tliw ym  u tw ie rd za ł  go przedsięwzięciu. Mi- 
trydanes, poznawszy z N atana , jak daleko 
szlachetna szczodrobliwość posuwać się mo­
że , w kró tce  pożegnał dobrego starca.
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W y j ą t e k  z P o e m a t u  B i b e i D y ,

R a  y m  i i n d a  K o r s a k a .

P I E Ś Ń  C Z W A R T A .

P łc i p ię k n a ! k tó rą  m uzy w iecznie k ra s z ą ,
B odu ludzkiego duszo i p ieszczo to !
Czyli nas w  boju przygody nie s tra sz ą ,
Czy się chlubjem i skrom ną w  życiu cno tą  , 
D zierżąc  °d  ciebie nieśm iertelhość n aszą ,
M uzy m ey tobie hołd niosę z p rosto tą  ,
K to  cię dłuższem i śm iał uwielbiać słow y  j 
M niey m iał czu ło śc i, a w ięcey w y m o w y '

P rzeb acz  jeżeli. Starosta z g rz y b ia ły ,
M iewinną piękność dręczyć się o śm ie lił,
M iłości czucia tę  zgrozę w y d a ły ,
By sm utną p om stą , zemstę rozw ese lił,
M iech powiem, w srogiey przedsięw zięciu c h w a ły , 
Jak  tobie w iększą część oney udzie lił,
W in n i są 'kroi pam iętne płom ienie ,
Św iat H om erow i, a H om er Helenie.

B rzem ien n a  w ieśc ią  s tu g ęb n a  n iew ias ta  ,t 
Co w szystko  w idzi i s łyszy  i c z y ta ,
T a ,  w k tó rey  uściecb niezrodzone w z ra s ta , 
R óżnych języków  pismami p o k ry ta ,
L ecąc przez liczne wsie , dw ory i m iasta ,
B rzm i, że Zolija ślubom nie u ż y ta ,
T rzech  dni nie' cierpiąc dzikiego" w y b o ru , 
W zgardziw szy  s ta rcem , idzie do k lasztoru .
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Szórząc swe gniewy z idącym rozgłosem,
Rzecze Starosta : „Cóż za doli postać,
„ Nie dośćże hańby, źem walczył z młokosem,
„ Jeszcze wypadło zwyciężonym zostać ?
„ Czarnym z niewdzięczną podzielę się losem,
„ Gdy ją przeciwność ciągle będzie chłostać ,
„ Pozna niestety! i pozna zuchwała,
„ Jak dzielna w piersiach moich dusza działa!

„ Niech wyrok twardy żądania me zjści,
„ Wszystkich jey lubych niech ogarną troski,
„ Niech żadnych w życiu nie znają korzyści,
„ Niechay złym córkom wiernie płacą wnioski, 
,, Niech będą krwawem gniazdem nienawiści,
„ Niech z moim wstydem czując stratę wioski, 
„ Ród jey z kochanka rodem się wyplenia,
„ Miłość skrzywdzona', te im śle westchnienia>

To rzekł i w sercu żal kryjąc zawzięty,
Kń sw'ey pomocy zawiści przyzywa,
Ta rozlicznemi skrępowana pęty,
Których na rospacz wierności używa,
Nowemi zemsty zwabiona ponęty,
A pogardzonym kochankom życzliwa, ,
Gdy stanie przed nim pocieszony znacznie Ł 
Do smutney Eogów Córy temi zacznie:

„ Nie śpiąca Xieni hymena świątnicy,
,, Zniewraga moja jest twoim udziałem,
„ Tyś mi znać dała pow'aby dziewicy, - 
„ Ty czujesz, ile niewdzięczną kochałem,

. %
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,, T y  cóś bydź m iała bóstw em  m ey ło ż n ic y ,
5/ W ied ź  żem ją  s trac ił, bom nie by ł M ichałem , 
„  Igrzyska sm utne dziś płochego ro d u ,
„  M ściym y się nad n ią wspólnego zawodu.

„  Tobie powierzam  o pomście s ta ran ie ,
„ Bo któż w  niey wyższość nad ciebie posiada? 
„ Bądź grom  ust tw o ic h , bądź ciche szep tan ie , 
„  O limpem , lądem  i T enarem  w ła d a ,
„ Już w idzę, że się po m ey w oli s tan ie ,
,, Już m i tw e oko burze zapow iada,
„  U derz w  ich dom y spustoszenia g r o ty ,
„ N iech ciężar naszey poczują srom oty.

N a takie jędza w strząsnąw szy  okow y,
Z  w ężów  syczeniem  odezwie się w ściekła,
„ Za rys w ypadków  m ojey będzie g ło w y ,
„ Z ło tey  im nici już P arka  dow lek ła ,
„ U yrzysz zemszczony w n e t Jlijori n ow y ,
„  Gdy Bogi z n iem i, z nam i będą piekła. 
Usposobiona do strasznego czynu ,
Syknie i leci do X iężny Cieszynu.

W  krainie kędy  starożytne K W ady,
Św iatu znać d a li, ie  byli N arodem ,
W ałcząc  to  bojem o tw arty m , to zd rad y ,
Z  Boskim A ure lim , bezbożnym Kommodem ,
W  Sarm atów późniey gdy przeszła posady.
Ci ją  w arow nym  ozdobiwszy grodem ,
W yw ied li zam ek, tego groźne szczy ty , 
D źw igały  Lecha i Gzeeha zaszczyty.
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H unna spraw ując stan  P iasta  n iedbale,
W  ziemicy Sławów osadził T e u to n a ,
T en  by dług oddał trzech  w ieków  w spania le, 
Z a  pokrew nego proźbam i S axona,
D ał Cieszyn P o lce , by cieszyła ża le ,
Od C ytherei X iężna opuszczona ,
G dy m ocą wdzięków  zaw zięta E lb ianka, 
W z ię ła  jey se rce , K róla i  kochanka.

Posady piękność M uza m a pom in ie ,
Sm utkom  ozdoba w szelka nie p rzy sto i, 
C zęścią na w zgórku , częścią na do lin ie , 
C ichych m ieszkańców nudne m iasto s to i,
M ur jego liżąc Elsa głucho p łynie ,

' Głos tam  radości odezwać się bo i,
Gdzie same naw et rozryw ek  żąd an ia , 
C ieip iąca Pani w ygnała z mieszkania.

T am  skorym  jędza polotem  gdy zm ierza , 
Spokoyne w szystkich pom ięszała chw ile ,
'I u  m nich opasły w yzyw a żo łn ierza ,
T am  żółcią pisze w ierszoklet paszkw ile , 
M orow em  tchnieniem  gdy na  ląd u d erza , 
Rojami przed n ią  pierzchają m o ty le ,
T ak  liczne sypiąc zamieszek ro d za je ,
Spada na zam ek i p rzed  X iężną staje.

„ Gdym w eszła m iędzy sam otne te  śc ian y , 
Rzecze do jędzy X iężna pobudzona:
„ M niem ałam  gojąc-zadane m i ra n y ,

Ze dzieła m ęztw a , czas w iernie dokona,
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„ Ile zna, czuje dziś umysł stroskany,
„ Powabów m iłość, a blasku korona,

I tkliwsze dla m nie, że nowemi razy ,
„  W ystawiasz lube przeszłości obrazy.

„  Czemże są słowa i wielkości blaski,
„ Tylu  śmiertelnych płacone trudam i,
„ Jak na brzeg morza rzucone dziś piaski,
„ Ju tro  nowemi pokryte w arstw am i;
„ Pak świetność nasza i uwielbień w rzaski.
„ Ledwo słyszane przemijają z nam i,
„ Różnie się wznosząc, równie przecież dążą,
„ Błysną i W czasu przepaści się grążą.

„  Choć chw ała, chwalca i chwalony znika,
„ Pozwolęż obcey wydzierać mi wieńce;
„ Idź za tryum fu wrozem niewdzięcznika,
,, Zdobić miłości przeniewierczey jeńce,
„ I co me serce boleścią dotyka,

O mey nie doli pouczać młodzieńce ,
„ Szlachetna z losem dusza się nie zmienia;
„  Lepszy dzień s ław y , niźli wiek spodlenia.

„ Jawny w styd , jawnie niech będzie zemszczony, 
„ I  za męczarnie wróćmy udręczenia,
„ Niecił odtąd w  jego ziemiach korony,
„ Zdróy łez przygaszą miłości płomienia,
„ Te ci poruczam przed Tronem D ydony ,
„ Złożyć me proźby w państwie zapomnienia,
T a na to :  Pani! rozkazuy swobodnie,
Czuję co cierpisz i sprawię się godnie.
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Jak  w icher ciska grom  burze i g rad y ,
Z  paszczy Eola gdy na ląd w y la ła ,
T u  wznosi w o d y , tam  wali p o sad y ,
T u  łamie la sy , tam  grody zam iata ; 
l a k  zawiść dalsze spełniając uk łady ,

Skoro się Wzniosła nad pow ierzchnia św ia ta .
N a g ru n t m ieszkańców żyżny i sp o k o y n y , 
Sypie nasiona siedm ioletniey w oyny.

D aley  zw iedzając 'F rank i i Ten to n y ,
Z a spraw ą skrzydeł obrzydłych zam achu f 
T u  nieci w oyny, tu  zaw ichrza T rony .
M ocą oręża i zgrozą p o strach u ,
W n e t w yzutego Polaka z K o ro n y ,
Sadząc na ziemi daw ney K astynachu , 
S traciw szy własne N iem iec sm utnym  działem , 
Ż ałow ał, że by ł z cudzego w spaniałym .

P onury  Niemiec nie długo ją  trzy m a ,
W eso łe  żyw iey leci zw iedzić F ra n k i ,
Żądnego n iećh tam  uczy O lb rzy m a,
Jako m iłości m a przebiegać s z ra n k i:
Pieszczot przestrzenie objąwszy oczym a ,
Jak  kw iaty  uszczknął i rzu c ił k o ch an k i,
D ana i w zięta zalotów  korona ,
N a djoni w dowy spoczęła Skarrona.

Niosą W en erze  w net pom stę ochoczą,
M iłostki , wdzięki, lubość i p o n ę ta ,
T e  w leką szyszak, te  tarcz  ciężką to czą ,
T u  m ie c z , tam zbroję unoszą rączęta,Tom V' /  -  17
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W o n iam i pole sław y hoynie b ro c z ą ,
I  z róż uw ite  gdy nań k ładą p ę ta ,
Z drzym iony  ry c e rz , lecz nie bez za le ty , 
Zaległ i spłaszczył Pireneyskie grzbiety.

Jeszcze pow ażna Iberów  sto lica,
W andom a sław ę i zaloty b rzm ia ła ,
Jeszcze radosna z nowego dziedzica,
H oyne igrzyska i uczty daWała ,
Jeszczb z powabem wesołego lica  ,
Ludność k ró lestw a Fandango p lą sa ła ,
Gdy niespodzianie duch zaw iści srogi , 
Schw ycił skaczących i serca i nogi.

N a łonie szczęsney przed chw ilą z iem icy , 
B rzęknęły zew sząd sm utne M andoliny , .
T u  płacz m ałżo n k i, tam  ąęki dziew icy , 
Chciwe- niedoli pow tarzają gm iny ,
Los m iasta sta ł się dolą okolicy ,
Bospacz niezbędnę zajęła godzina,
I  srogiey zgrozy spełniając p rzym ierze ,
T e n  szty let w  r ę k ę , ten  tru c izn y  bierze.

Ć

Zniósłszy swobody roskoszney k ra in y ,
N a  T y ren ey sk ie  un iosła  się  w o d y , 
W z b u d z o n e  p rzez  n ią  ig ra ją  D elfiny , 
Zapow iada jąc  i burze  i s z k o d y ,
T u  lecąc m iędzy godne siebie syny,
Gdy się spuściła na A lgeru grody ,
D ey za trząsł brodą , b łysnął dzikiem ok iem , 
M iasto k r# ą ą , h a re m , łez zlane potokiem.



W idząc już blizki koniec swey podróży, 
Stronie południa chętnie się udziela ,
Z  wielkich przedsięwzięć o wypadkach w róży, 
A pewną pomstą, gdy swóy trud weseli,
Tam dąży kędy ( jak mi pamięć s łuży )
Góra z Tu gurtem  Tegorarin dzieli,
Sztuk pierworodny*, a pokrewny czasu ,
Gniecie zamczysko grzbiet dumny Atlasu.

Z niego naddziadów zasiądłszy stolicę, *
Rządził Hesperus M aurytańskie grody,
W  nim wzór piękności wychował dziew icę, 
Które drzew złotych trzym ały ogrody,
'1'am oyca możność i cór jego l ic e ,
Czciły- z podziwem odległe narody,
Ale brat zdraycze podnosząc nań dłonie , 
W ydarł mu państwo córki i jabłonie.

Zgroza ich doli nie zmnieyszyła chw ały ,
W  dóm ich się cisną króle i rycerze ,
Buziris swoje zaleca u p a ły ,
W zgardzony zbroyne szle na nie żołnierze ;
Ale bohater w  tym razie wspaniały ,
W ydarł je zbóycóm, lecz wydarte bierze, 
W dziękam i groźne dziewice bez siły:
Jab łka , pasterza , i runa straciły.

t  —

Po nieszczęśliwych zdarzeniach w ypraw y, 
iSimfy ze szkodą , rycerz  wrraca z plonem,
Lubo im dosyć zostało dla sław y,
Bydż Panien jeszcze naypięknieyszem gronem

*7  *
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L ecz stróż ich legły od razów  buław y ,
G dy ledwie może poruszyć ogonem 3 
M ierząc niedolę jego pilnem  ok iem ,
P łaczą  rzew liw ie stojące nad smokiem..

M aro , którego M uza w ieki słyn ie,
Z ręczn ie  się doli dziewic u lito w a ł,
O n im szanowne przeznaczył św iątynie ,
K ęd y  dla X ieni gałąź z ło tą  sch o w ał,
N a glos jey srogie zadrżały jaskinie,
E reb  powolny i Olimp h o łd o w ał,

» Słońce się cofa skała tw arda płacze ,
R zeka d rę tw ie je , a w iąz ciężki sŁacze.

T y lń  naystarsza u ję ta  daram i,
R zecze do m łodszych , siostry ulubione ! v~" 
Lepiey  W irg ili dziś się obszedł z n am i,
N iżeli sąsiad noszący koronę;
Choć jak H erkules nie głośny d z ie łam i, 
Pewmieyszą przecież sposobi o b ro n ę , (
Gdy przez dowcipu n iezrów naną dzielność, 
Siebie u b ó stw ił, nam dał nieśm iertelność.

B rzm i sław a, przecież znosim ucisk w d o m u , 
Inaęzey tyle cłnyały użyć trzeba ,
Oyca zalety nie znaneź są kom u ?
O n poprzednikiem , on gońcem jest F e b a ,.
M y jego córy cierpim  pokryjom u ,
Niedolę naszą co dzień widzi z nieba ,
Jak nam  przychodzień , lub c h y t ry , lub o s try . 
T o  jabłko zemknie^ to  przybaw i siostry.
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Siedm nas na jednym  m am yż przestać tro n ie?  
Będziecież w łasney pom nażać niedoli?
Szukaym y w yższych przeznaczeń w M aron ie , 
Orszak nas bogów w  Olimpie okoli ;
Państw o zaś nasze poruczm y Dydonie ,
Zostańcie siostry chętne po m ey woli.
H esperus dziedzic Jk.oro zgodę zo czy ł,
Nop gw iazdo-szatną na  nieba w ytoczył.

O dtąd roskoszne H esperydów  kraje 
D zierży  D ydona w'olna od bo jaźn i,
Tam mnogie sm utnych kochanek ro d za je ,

B roni od zdrady i chroni od k aźn i, 
la m  rzesza tkliw a pokoju doznaje,
N ik t jey nie zw o d zi, i n ik t jey nie d ra ż n i,
Żyje w zabycie , lecz zaw iścią tk n ię ta ,
Nie zna przyszłości, a przeszłość pam ięta.

G roźney w arow ni naypierw sze okopy ,
D zikich harem ów  zalegają b ra n k i ,
Z a łez oblewem kochanki E u ro p y ,
Z aynm ją pilnie w yniośleysze sz ran k i,
P rzy  głów ney w arcie u szańca R odopy,
Z  pism lubych zdrayców  goreją k ag a n k i,
Po s trażach  ciągłe m igają p łom ien ie ,
Znakiem  są ję k i , a hasłem  westchnienie.

P łeć  pokrzyw dzona jedną czyni sp raw ę,
Ze swych stanow isk , żadna nie w y b o czy ,
S trzegą po szkodzie baczniejsze na s ła w ę , >
M ostu zwisłego na splotach w ark o czy ,
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Na dany rozkaz zapał czyni wrzawę , 
Twarz zgrozę, wzgardę wydają ich oczy, 
W  odzami półki bitne i surowe ,
Te mają-Xięzne, a tamte Królowe.

( Ciąg  d a l t z y  po tem  ).

W yjątek z  Listu Pana D y o n i z e g o  P-AszKiEWicża, 
do Pana K. D. pisanego dnia 5. Stycznia  

1818. roku.

List tw óy dnia 27 gbra 1817 roku do 
mnie adresowany , ledwo pod koniec X b ra
odebrałem   .......................................... ..
JO. z X iążąt Lubomirskich Rzewuska , sły­
sząc o imieniu moim ubogiego szlachcica, 
■w postaci dla mnie ch lubney , niby l i te ra ­
ta  Zmudzkiego, gdy chce odemnie zasię­
gać wiadomości interesujących l i te ra tu rę , 
W podziwienie mnie wprawia. Cieszyłbym 
się z duszy i serca , gdybym choć naeień 
tego tytułu zasłużył. Lecz * źe ktoś z ła­
skawych kalumnią na mnie w rzucił ,  zatem 
w mieyscu explikacyi obszerney, dołączam 
krótk i móy wierszyk w prefacyi inanu- 
skr3'ptu napisany w BaubLu:

Przeżyłem młodość moją przy trudach i pracy, 
Nie znałem kto to H omer, Wirgili , H oracy,
Kto Krasicki, Węgierski albo Naruszewicz,
Kto Dmachowski, W ybicki, Czacki, lub Niemce­

wicz.
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Teraz pisze , nie w  chęci imię moje wsławić , 
Lecz na starość w  kalectwie sam siei c hcę bawić.

W ięc  co służy do mojey własney zabawy, 
nie warto jest na świat pokazać, żeby ludzie 
ze innie się śmieli. Pomimo t o f  jednak czu­
ję się bydź obowiązanym odpowiedzieć na 
t o ,  o co mnie I W .  Rzewuska pyta.

A  naprzód: co do góry B iruty.
Macicy Stryikowski w księdze XII.  

w Rozd. 10 dokładnie opisał całą biografią 
tey góry. To j e s t : początek jey nazwi i^a 
i położenie- Jakoż w istocie, ta  góra Bi- 
ru ta  leży nad samem morzem w Xięstwie 
.Zmudzkim w Powiecie Telszewskim p >d 
miastem Połongą. Nie nadto zbyt jest wy­
niosła , piaskiem osypana, na wierzchołku 
ma do dwudziestu sosen grubych i wynio­
słych. Pospólstwo 'W'języku Zmudzkim 
nazywa ją B iru ta - Kalnas, Marynarze tę 
górę znają dokładnie , gdyż jey sosnowy 
gaik, zdaleka okrętom jest widzialny, i za 
dyrekcyą służy. Kantora  kupiecka Memeł- 
ska,  dla tego opłaca corocznie pewne quan­
tum JW . Niesiołowskiemu, ażeby tego ga­
iku nie wycinał. Słyszałem, iż marynarze 
na swoich morskich mappach mają zano­
towaną tęź samą górę nazwiskiem : HoleH- 
dische mitze (Holenderska czapka) ;  łecz 
ze  ja tych mapp dotychczas nie widziałem, 
przeto  Z‘ pewnością o tem nie twierdzę :



wkrótce spodziewam się mieć dokładną 
wiadomość, którą jeśli będzie po trzebna , 
ludżielę.

n  r • 9P ow tore: jest na Żmudzi sławna góra 
nad  rzeką W e n tą ,  Popielańską zw ana , a 
W języku Zmudzkim Papilis. Początek tey  
góry jest ten  naypew m eyszy, pomimo że 
jest nader wysoka, ma jeszcze na swym 
wierzchołku ogromne wały i baterye do­
syć znaczne i zdaleka widzialne. Góra 
szańcowa czyli forteca w języku Źmudz- 
kim nazywa się Pilis. Pod tą  górą zbu­
dowane miasteczko, wzięło od niey i do­
tąd ma nazwisko P ap ilis , to jest: pod górą 
szańcową. Historya żadna nie wspomina 
tery góry ; lecz ona jest kray  nasz kiteres- 
sująca z te g o : i , że stanowo pamiątkę wo­
jen k rzyżack ich  i Szwedzkich: o czerń do- 
kum enta  Szwedzkie świadczą, które inpar- 
tibus ja sam czytałem. 2 , że w temże sa­
mem  położeniu tuż nad rzeką W entą  pod 
samą górą Popielańską jest osyp góry, nay- 
wiecey powiększający się na wiosnę urw i­
skami g ó ry ; które same prawie petryfika- 
cye w ogromnych .sztukach lawą kamien­
ną pokry tych , składają. Rozbijając te  b ry ­
ły , znaydują się różne petryfikowane mu­
szle, konchy , robak i,  węże, żaby i t. d„ 
Przy  tey  górze pracując trzy  dni samotrzeć, 
dostałem pięknych sztuk 6 0 , z któryćp 20 
oddałem do gabinetu Grodzieńskiego, a
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4 o , na usilną proźbę ś. p. Tadeusza  Czac­
kiego do Gymnazium Krzemienieckiego 
posłałem. Gdyby k tó ry  z uczonych bada-  
czów n a tu ry ,  p rzy  tey  górze zadał sobie p r a ­
cy, byłaby ona zapewne w Mineralogii sław­
ną, a p rzy tem  może i użyteczną krajowi się 
stała • gdyż w niey znayduje  się ziemia t a k  
ciężka jak ołów i m a  części świecące się ua- 
kształt  anLimonii crudi. Przez ten  m inera ł  
wytryskuje  z góry krynica. Pi łem sam tę  
wodę, jest czysta,  zimna, ma smak jakiegoś 
kwasu  mineralnego. Przed  wiełą uezone- 
mi o tern mówiłem,  lecz nikt  nie jest cie­
kaw y chemicznie jey doświadczać. Na wio­
snę, wybiera/ny się do tey  góry z Professo- 
ram i  Gymnazium Krożskiego.

Prócz tego m am y jeszcze na  Żmudzi  
wiele gór sławnych , o k tórych h is torycy  
nie wzmiankują,  jako to: pod Urzędnikiem 
m am y  górę powszechnie od pospólstwa 
dotąd nazywaną Palem ona - kalnas  Pa-  
lemonowa góra ;  k tórey pamiątkę  uwiecz- , 
nil JYV. Zaleski Podkomorzy wystawionym 
m onum entem  z kamienia,  oraz Zasadzonym 
topolowym gajem. Jest jeszcze góra Szta- 
tr ija  , pamiątka  okropney barbarzyńców 
n iewiadomośc i , k tó rą  zabobonność za gó­
rę  djabelską , czyli Czarnoxięzką miała  : 
dowodzono w  owy?ch czasach, że w nocy S* 
Jana  wszystkie Czarownice na riią się zbie­
ra ły  , za co po wielu poprzedzonych mę-

/
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ezarn iach ,  to r tu rach  i ka towniach  palono 
żywcem niewinnych ludzi. Z naydu je  się 
jeszcze wiele między obywate lami d ek re -  
t ó w ,  k tó re  ja sam czytałem.

N ao  s ta tek: m am y kilkadzies ią t ,  a mo­
że i ki lkase t gór szańcowych ogromnych 
czasu wojen Krzyżackich i Szwedzkich, sy­
panych  ręką  ludzką. Chcąc je przez szcze­
gół opisać , t rzeba długiego czasu. T e  zaś ,  
k tó re  są około mnie w blizkości , jak k re t  
k o p ię ,  szukam i s ta ram  się zabytków  ; ja­
koż mam kilkadziesiąt s z tu k ,  już to  od 
b r o n i , już od z b r o i , już to od dawnych 
szyszaków Rycerskich  etc. etc. w moim 
Baublu. Szczegółów opisać nie mogę bo 
już i papier  się kończy i ciebie koch: br: 
drobnościaini nudzić i z a jm o w ać  nie chcę.

Je s tem ..........

L i s t  c z w a r t y .

Czytałem jeszcze w młodych leciech 
powieści F lo ry a n a , i w nich powieść Seli- 

i ko w Tygodniku  W i leń sk im  Nro 108 u- 
mieszczoną. Jest to rzecz nie słychanie 
oklepana , żeby mogła przyzwoicie bydź 
w piśmie peryodycznćm umieszczona,  ile 
po  r azy  wiele pa Polski przek ładana  : o- 
s ta tni  przekład  powieści  jest Kicińskiego 
W W arszaw ie  drukowany,  k tórego nie zda-



rzyło mi się widzieć. Dla tego zakładać 
mieysca w Tygodniku Wileńsk im powie­
ścią Seliko, nie należałoby,'-g.dyź życzeniem 
jest co świeższego w uim znaydować. Nay- 
serdecznieysze jednak dzięki W asz  Mć Pa-  
nu  Mci Panie  Redak to rze  Tygodnika W i ­
leńskiego składam za t.ę powieść. Nie jest 
ona źle wyłożona. Gdy zaś zdarzyło się 
mnie  w tych  czasach czytać inną powieść ,  
w  trzecim num erze  Tygodnika W arszaw ­
skiego rozpoczętą z Kocebue w y ję t ą , t y m  
więcey W asz  Mć P an u  Mci Panie  R e d a ­
ktorze  Tygodnika Wileńskiego , za lepszy 
dobór dziękować tnuszę , a to w imieniu 
inojego synka , k tó ry  już czyta i czytaniu  
pism peryodycznych  przysłuchuje się. Flo- 
ry a n  i Kocebue,  nader  różne na nim uczy­
nili wrażenie:  pierwszy zajął go niesłycha­
nie  i rozczul ił ,  nie dosyć mu było na od­
s łuchaniu ,  sam go odczy ta ł ;  drugi zniecił 
w riirn dziwną wa‘lkę poruszonych uczuć ,  
ale p rzy  tym  niesmak i w zły humor  w p ra ­
wił. Z wielką to-, oyciec jego ! rozważałem 
satysfakcją.  O!  boday r, a 'zawsze w tak ich  
uczuciach móy Józio pozostał.

Explikuję się z tego. Seliko powieść ,  
wyraża  szereg naymoralnieyszych uniesień, 
jakie jest  zdolna wyrożumować wysoka fi­
lozofia, a k tó rem i  kierują się w pierwszym 
uczuciu skłonności n a t u r y  ludzk iey  do Ipo- 
łeczeństwa(y.przezuaczoney. P rzec iw n ie  ,
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w  powieści w Tygodniku  W arszaw sk im  
•umieszczoney, tak ie  uniesienia są wysta­
wione' ,  jak nie ros t ropne i Niemieckim ro ­
zum em  paraliżowane. Przytoczę porówna­
nie  rażące. Seliko cierpiącą m atkę  ratuje ,  
poświęcając życie swoje , i zacnem u pisa­
rzowi,,  nie przyszło na myśl wyrozumo- 
w a ć ,  że zmartwiona m a tk a  s t ra tą  kocha­
nego sy n a ,  w swey starości i cierpieniach, 
mogła mieć śmierć przyśpieszoną? (^ P rz e ­
ciwnie, Paweł  rozczulony s trap ieniem dzie­
woi Jus tyny  nie będąeey w s tanie wyżywić 
oyca , wspiera wspaniałym datk iem nędzę, 
a jakąż ma śurpryzę , kiedy się dowiadu-.  
j e ,  że t e n  d a te k ,  stał  się przyczyną śmier­
ci jey oyca. Na drugi więc r a z ,  powinien 
bydź roztropnieyszy i mrącego g łodem , nie 
zasilać. T a k  różny jest c h a ra k te r  tych  dwu 
powieści.

W y le w a n ie  się bezwarunkowe dla bli­
źnich , w każdym człowieku nieci naywyż-  
szą roskosz. Są tacy  , k tórzy obok przy­
jemności dpznawaney z dobrego ucąynku ,  
czują razem  jakieś c ierpienie  , nieukon- 
ten towanie .  T o  pochodzi,  albo z mocno

( * )  Możeby. z tego Kocebue ta k a  tragedyę zrobił. 
C zytay z  ITeśliecka w yjątek  w N r ze 18 Tygo- 

#dnika W ileńskiego T . I. kar. sg i. i następujące 
do 3o i. T en  a r ty k u ł w arto  odczytyw ać.
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ze p su te g o  ic h  se rca  , a lb o  z o k o lic z n o ś c i 
k tó r e  ic h  z n ie w a la ją  do szczegó lnego  ob ­
s e rw o w a n ia  osob is tośc i, c z y l i  osob is tego  in ­
te re s u ,  n ie s m a k  w  d o b ry m  p o s tę p k u  sp ra ­
w u ją c e g o  , a n ie ra z  p o d o b n y  n ie s m a k  sp ra ­
w ia  n ie m ożn o ść  d o p e łn ia n ia  m o ra ln y c h
u c z y n k ó w  , -----  L e c z  w ia d o m o  , źe m o ra l- '
n o ś ć , je s t je d y n ą  sp o łe cze ń s tw a  lu d z k ie g o  
p o d p o rą , im  g d z ie  w y ź e y  p o d n ie s io n a , t y m  
w ię c e y  u z a c n ia  sp o łe cze ń s tw o . W s z y s tk ie  
p rz e to  u s iln o ś c i d o b rz e  m y ś lą c y c h , p o w in ­
n y  ją  p o d n o s ić , o ż y w ia ć ,  a n ie  o d rę tw ia ć *  
i  tę p ić .  T a k i  s k u te k  k o n ie c z n ie  s p ra w ia ć  
m u s i w y s ta w ia n ie  z łe y  s tro n y . Z ła  s tro ­
na  w  k o lo ra c h  C za rn ych  w y ło ż o n a , s p ra -  
w i  o d razę  n ie  u c z u c ia  p rz y je m n e .  U ję ­
tą  w  sposób ś m ie s z n y , t r u d n o  je s t a b y  się 
zaw sze  na s to p n iu  śm iesznośc i u tr z y m a ła  ,  
iż b y  zaw sze m o g ła  b y d ź  w y d a n a  na  p o ­
ś m ie w is k o  i  w zg a rd ę . Z a w s z e  z ła  s tro n a  
c h w y ta n a  i  zaw sze  ze z łe y  t y lk o  s t ro n y  
lic z o n e  rz e c z y  , p oc iąg n ą  za so b ą , n ie  o h y -  
d ze n ie  i c h , a le  O sw ojen ie  się z n ie m i.  D la  
te g o  w  ty m  sp o so b ie , n ie  p o d o b n a  je s t  
lu d z k ie  se rce  z a ją ć , bez p rz y n ie s ie n ia  m u  

es m a k u , bez rz e c z y w is te g o  n a w e t p su ­
c ia  jego. Z ła  s tro n a  i  z łego  w y s ta w ie n ie ,  
o d b ija  o d ra z liw ie  i  o h yd zo n e  b y d ź  m o ż e , 
s to ją c  o b o k  s tro n y  d o b re y  i  rz e c z y  d o b ry c h , 
w  t y m  n a w e t s p o s o b ie , źe s p ra w a  d o b ra ,  
c z y n i się is to tn y m  p rz e d m io te m . Cóż d o -



piero powiedzieć o skutkach jakie zjednać 
może wystawienie rzeczy dobrey jako złą, 
czego się Kocebue dopuszcza, a Tygodnik 
Warszawski to powtarza. Zyczyćby nale­
żało, żeby Tygodnik W arszaw sk i ,  baczył 
lepiey na dobór mieszczonych w sobie po­
wieści , żeby te jak nayzacnieyszy chara­
k te r  nosiły. Trzebaź  mu się w tym za­
miarze udawać do Kócebue , którego imie, 
zacnieyszemi narodowości uczuciami' prze­
jęci Niemcy , nie raz ze wstrętem powta­
rzają. Czytaliśmy nie dawno w K uryerze  
W ileńsk im ,  ze pismo Kocebue ,  to jest,  
rozpoczęta przez niego Historya narodu 
Niemieckiego, w uniesieniu patryotycznern 
Niemców, przez nich, spaloną została. Pi­
smo paszkwilujące naród , wystawujące go 
jako zbiór ło trów, wyzutych z uczuć mo­
ralnych,  nie umiejące w ^swoim narodzie 
nic zacnego ni dobrego upatrzyć , taki los 
miało. A to przywodzi mi na myśl czasy, 
w których Polacy byli czułemi na podobne 
szkalowanie narodu. Oczerniał pewien Do­
minikan w piśmie swoim Polaków i króla 
ich Jagiełłę, co, tak dolęgliwą stało się o- 
b razą ,  źe żalami swemi Polacy ,  ostatnie 
posiedzenia powszechnego soboru Konsta- 
cyeńskiego napełnili. T ak  obrażać Niem­
ców zdolny jest Kocebue , nie wszystko 
przeto z pjsm jego, moźee,się stawać przy­
jemnym dla serc innemi uczuciami podnie-



sionych. Niech m i wolno jeszcze raz  T y ­
godnika W arszaw skiego  o dobór wzywać , 
a W asz Mość Panie  R edak to rze  Tygodnika 
W ileńsk iego  za zrzędzenie starego o p rze­
baczenie prosić.

Mimo zrzędzenia, jednak nie zboczyłem 
wiele z zam iaru  *. Tygodnik  WArszawski 
jest pismem peryodyc;*  e m , o nim się mó­
wiło ; m o .wiło się nadto  o charak terze  pism, 
a to daje mi powód do wmięszania się 
w spraw ę w pism ach peryodycznych nie­
gdyś toczoną o tragedy i Ludgarda, do  k to -  
r e y  bez żadnego odskoku , w następującym  
liście przystąpię.

Je s tem   W . . .

A n t o n i  G ó r e c k i  d o  B r u n o n a  K i c i ń s k i e g o .

Z W iednia dnia 12 Marca lB iS  ro k u .

Bruno Kiciński przyjacielu luby 1
Z którym  mię łąc z ą , wiek m ło d y,

> Miłość nauki, swobody,
I  święte Apolla śluby.

Jeszćzem u Tybru był brzegów,
Juz wieść głosiła bystremi poloty, 

Zwycięstwo Twoich szeregów,
Nad stronnikami ciemnoty.

Choć młode Polskie woysko, jednak się nie boi, 
Niech i ci wstaną wrogowie,



K tórych  już nasi złam ali p rzodkow ie,
I  tak im  kroku aostoi. ■

T ak  i T y ,  boju nie lękasz się chw ili,
Choćby c i , z grobów powstali bez liku , 

Co jeszcze przeciw  praw dy Sztandarom  walczyli* 
W  Dmochowskiego Pam iętniku.

T rw a y  w  m ęztw ie m łodzieńcze d rog i,
W n e t z T obą łączę ostrze m ojey b ro n i ,

Bo jakie B runo K iciński m a w ro g i,
T e i G orećki A ntoni.

Ściskam Cię serdeczn ie , bądź zdrów  bo to  rzecz 
naypierw sza.

O zdrowie ! o gościu m iły ,
Ledwo wszedłeś w  moje p rog i,

W n e t  już sm utki u s tą p iły ,
B rzm i pieniem  domek ubogi.

W ch o d ź  gościu i bierz m ieszkanie,
Bądź z nam i do śm ierci ch w ili,

NJe sp rz y k rzy m , na  co nam  s tan ie ,
: Będziem się z T obą dzielili.

D ozw ala  się d r u k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ien ia  do  K o m i­

te tu  C e n z u ry  s iedm iu  exem plarzy  dla  m iey sc  p ra w e m  p rzeznaczo ­

nych. D nia  s 6  m iesiąca K w ie tn ia  r o k u  1818.

A ugust Mecu P ro f, Ord. Czt. K. C.


